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W ychodzi I U  6 każdego m iesiąca, do każdego numeru dołączone są dwie ryciny. Prenum erata w ynosi 
we Lwowie pó łroczn ie  5 z ł r .  15 k r . ,  rocznie  10 z ł r . ; bez rycin  pó łroczn ie  SI z łr .  50 k r . , rocznie  5 z łr .  
Dla tych k tó rzy  pocztą ten dziennik odbierają dolicza się  do pow yższych cen za  p rze sy łk ę  pocztow ą od jednego  
exem plurza p ó łroczn ie  ą8 k r . , rocznie  1 z łr .  56 kr. śrebr. Prenum erować m ożna w  kan torze Tom asza  
K ulczyckiego pod liczbą  301 w m ieśc ie , tudzież w krajow ych i zagranicznych urzędach pocztowych.

M O D Y .
Stroje damskie. Wielkie trzy dni 

przeminęły smutno w Paryżu, a dzienniki 
nie wielki wyniosły zapas nowości z te
gorocznych przechadzek w Longchamps. 
Pierwszy ilzień był dość piękny lecz zimny, 
bohatyrki mody musiały się dobrze otulać i 
niemiały sposobności zajaśnieć wiosiennemi 
strojami. Drugi dzień był wcale nicpotem, 
tak było zimno i słotno jak w grudniu. Trze
ci nareszcie mimo -wahającą się pogodę w y
wołał liczny świat modny, i wniin jedynie 
ocalała sława dni owych, które wyrokują o 
strojach na całe lato. Mnóstwo ludzi i po
wozów', elegantki i modnisie piesi, konni i 
pojazdowi wszystko było w ruchu.

Uderzały przedewszystkiem płaszczyki i 
kapelusze, i prawie wyłącznie je  tylko wi
dziano, jakkolwiek pod płaszczykami pod 
burnusami i ogromnemi szalami, znajdowa
ły się prześliczne suknie z pracowni panny 
M oismont. Są one fulardowe z obcisłemi 
rękawami i czworobocznym stanikiem Przód 
sukni często jest trzema falbanami ozdobio
ny które dość wysoko podchodzą. Co do 
kapeluszów rzadko widziano ryżowe. Tyl
ko w najpiękniejszą pogodę ujrzeć je można. 
Kapotki były liczne, odznaczały się naj
bardziej z liliowej krepy, ozdobione g a łąz
ką akacii lub trześni dzikiej. Widziano też 
kapelusze jasno niebieskie z powiewnemi 
piórami. Korunki i kwiaty odzyskały swo
je  prawa z tą piękną porą roku, a pani Se- 
guin przecudnie zastosować je  umie.

Stroje męskie. W  prawdzie mało poka
zało się fraków, jednak najnowsze mają u

dołu szersze poły niż dawniej. Bywają 
rozmaitego koloru, panujący jednak kolor 
zielony. Widziano też na przechadzkach 
strój bardzo elegancki który się składał z 
niebiesko wioletowego fraka i takichże spo
dni; podajemy to za  osobliwość albowiem 
nie noszono dotąd jednakowego koloru fraka 
i spodni prócz czarnych. Spodnie szerokie 
powszechniejsze są od obcisłych. Kamizelki 
kaszmirowe zapinane na dwie strony wiel
ką mają wziętość; widziano także atłasowe 
zielone, granatowe lub wioletowe: ostat
nie zwłaszcza zapinane na złote guziczki 
oardzo się odznaczają.

Ryciny dzisiejsze przedstawiają następu
jące stro je : dama pierwsza szlafroczek ma
terialny z ubraniem szmuklirskiem. Kapotka 
jedwabna. Druga suknia z t a r  l a t  n- 
n y, rautucb kolorowy jedwabny szkocki i 
kapotka. Trzecia rycina przedstawia strój 
amazonki z materii zw an e j : drap de m ou- 
selin. Frak do spaceru ciemnozielony o 
dwóch rzędach guzików, tudzież tużurek 
liberijny.

P a n  R y ś .
Moi rówiennicy, których już  niewiele, pa

miętają jeszcze w Nieświeżu sławnego or
ganistę Rysia; bo po dziśdzień w kościele 
ś. krzyża, co niedziela i święto dają się 
słyszeć organy jego roboty. Nazywano go 
ordynatem nieświeżkim, bo był piątym, czy 
szóstym, syn po ojcu, organistą farnego 
kościoła, a ta jego funkcia niezgorszym ka-
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wałkiem chleba była uposażona. A  kolędy? 
w szakże  opłatki, które pod koniec adwen
tu rozwoził,  zaczynając  od Nieświeża, a 
kończąc na Kajdanowie, za  nielada fo lw a-  
reczek staćby mogły. Expensy prawie ż a 
dnej, bo w  domu organista ży ł  sobie zw y 
czajnie, ja k  s łużka  kościelny: to się z ja 
dło co się na gruncie urodziło ; a choćby i 
urodzaj chybił,  od czegóż parafianie. T rz e 
ba wiedzieć, że  wszyscy Rysiowie żenili 
się zaw sze  z córkami organistów, a swoje 
córki za  ich synów w ydaw ali,  tak, iż  kie
dy naszemu urodził się syn, x iąże  chorąży, 
co go do chrztu trzym ał, przez  ceremonią 
s łuszn ie  żartem powiedział: ten chłopczyk 
kantyczkową nótą kwilić będzie, bo z mie
cza,  jako i z kądzieli, saimch tylko orga
nistów w genealogii rachuje. Ale ten żart 
się nieuiścił.  W szystk ie  zabiegi ojca, by 
z  syna mieć pomocnika, a kiedyś następcę, 
na nic się nieprzydały. Choć od piątego ro 
ku życia j u ż  go z a c z ą ł  poufalić z o rgana
mi, choć przez dwa lata sypnął jakie ty
siąc batogów, by napędzić ochoty do m uzy
k i ; ani jednej nóty Karolek nauczyć się 
nie mogł.

Gdy Karolkowi siódmy rok się skończył,  
Ryś sporządziwszy pozytywek dla xięcia 
chorążego, któremu imię było Karol,  poje
chał z synkiem, do Kajdanowa, w sam dzień 
świętego Karola, by go Karolek w rę cz y ł  j. 
o. ojcu chrzesnemu, jakoby na wiązanie. 
Z a jechaw szy  pod bramę, wysiedli oba z 
wózka i szli ku  pałacowi, ojciec w swoim 
paradnym ubiorze, a synek z  pozytywkiem 
w ręku i pałasikiem u boku. X iąże siedział 
u okna i patrza ł  na dziedziniec. Kiedy 
chłopczyk za  ojcem zdążył ,  żu raw  p rzy -  
łaskawiony, ale nieco napastliwy, za p ę
dził się za  n im i; a w  tem Karolek rzuc iw 
szy pozytywek, dobył szabeiki i jak  palnie 
żu raw ia  po szyi,  powalił go o ziemię. Sta
remu aż mrowie przeszło po snstawach i 
nie d z i w ; bo je szc ze  na Litwie taki się 
niebył u rodził ,  coby nie d rża ł  przed x ię -  
ciem chorążym, niewyjmując xięcia hetma
na, lubo ten był jego bratem starszym i la
tami i u rzędem . Coż dopiero miał czynić 
chudy pachołek. Ale xiąże w yszed ł na ga 
nek, za  boki trzymając się od śmiechu : Z u 
cha p rzyw iozłeś  do mnie, panie kolego. 
Dziękuję za  pozytywek, ale do niego musisz 
mi dodać ptaszka, co z nim się stawi. Sam 
w idzisz, że  on nie do k law iszów  stworzony.

Xiąże miał czterech paziów, synów ma
ję tnych obywateli,  ubogie Rysiątko zostało

piątym. Tamci od rodziców miewali częsty 
i suty g ro sz ;  a Karolek tylko ubiór z łaski 
xięcia dostając, niemiał ani szeląga przy 
duszy. Ale w krotce dał sobie radę, że  kie
dy niekiedy grosiwo kolegów do jego  kie
szeni się p rzenos i ło : xiąże chorąży po o -  
biedzie nieco podochocony, miał zw ycza j 
parę godzin przesypiać, a paziowie w  przed
pokoju, pilnując go, grywali sobie w  h a l-  
becw elw a, żeby im czas schodził. J a k ż e  
Karolkowi z nimi grać bez pieniędzy. Otoż 
taką grę  pustaki wymyślili. P aź  stawi na
przeciwko Karolka pięć, dziesięć, czy tam 
wiele tynfów; kiedy Karolek w ygra ,  pie
niądze jego ; kiedy skrewi, musi xięcia pi
janego  i sennego tyle raz y  po nosie kartą 
uderzyć, ile tynfów szło na kartę. Czas 
hiejaki mu się udawało, ale jednego razu, 
gdy xiąże uderzony, p rzebudził  się, sądny 
dzień zrobił się w  Kajdanowie:

—Kto ciebie hultaju do takiej zabaw y na
mówił? zapytał x iąże  Karolka.

— Ja  sam; odpowiedział niezmieszany 
chłopiec.

— Kiedy mi tak zuchw ale  odpowiadasz, 
obaczymy czyje będzie na w ierzchu ; i na
tychmiast kazał mu pięćset łóz odliczyć, bo 
wiadome były porcie xięcia chorążego. 
W praw dzie  rysią miał naturę Karolek, że  
nie skonał z  bolu, ale tak się zaciął,  ż e  ani 
jęknął.  X iąże, co by ł świadkiem exekucii,  
lubo z przyrodzenia twardego serca, po
w ie d z ia ł :  to niepospolite pacholę; a po
skończonej kaźni,  zapytał go niby łagod
niej, chociaż taka łagodność przestraszy ła
by n ie jednego: Z jakiego powodu, łotrze
śmiałeś twojego pana zn iew ażyć?  Ten na to :

— Coż miałem robić z biedy : wszyscy pa
ziowie mają pieniądze, a ja  będąc ch rze-  
snym synem xięcia pana, od czterech la t  
jak  inu s łu ż ę  wiernie, je szcze  szeląga n ie-  
dostałem. X iąże natychmiast darował mu 
pięćset tynfów, w łaśn ie  tyle, ile łóz dostał 
i postąpił 8'° na pokojowego, z oznacze
niem trzechset tynfów rocznej latfy, by 
swój nos nadal od szczu tków  ochronić.

W  krotce wyrósłszy Ryś, zos tał dwo
rzaninem, a że  był wierny, odważny, tęgo 
robił szab lą  i podkowy łamał, ja k  trzcinę, 
x iąże chorąży dla okazania, iż  przeciw nie
mu sierdzistości w sercu niemiał,  wypuścił 
mu dożywociem W ilczyznę ,  wioseczkę nie 
w ielką, ale z dobremi gruntami.

Ryś jednak  nieprzestawał na dochodach 
swego folwarku, znaczne porobił długi,  ą 
wszystko na strój,  bo był tak udatnym, że
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nie można się było na niego napatrzyć. Nikt 
ani takich litych pasów, ani tak kosztow
nych szpinek, ani tak pięknych axamitow 
ani lam nie miał; nadzwyczajne przy tem 
miał szczęście do ludzi: zawsze będąc
w potrzebie, ustawicznie prosił o pożycze
nie pieniędzy, i zawsze ich dostawał; bo 
każdy, jakoby oczarowany proźbą dawał, 
nie pytając o ewikcię, choć miał długów 
więcej, niż włosów na głowie.

W  Wilnie, gdy się trybunał litewski a- 
gitował, bawiła na opiece stryja, panna 
Kietliczówna, córka owego sławnego faci- 
endarza, Kietlicza, który prawie z niczego 
zacząwszy, ogromny majątek zostawił ma
łoletniej swej jedynaczce. Onto w czasie 
siedmioletniej wojny dostarczając żywno
ści wojsku, przez kraj ciągnącemu, wię
cej miliona zarobił. A ta córka hyła tak 
dobrze, jak  zaręczona już panu Łopotowi 
Ale jak  ją  poznał nasz Ryś, wkrótce ją 
odkochał. I  nie dziw, bo pan Łapot, acz 
zacny i godny kawaler, ale jedynak, w m oż- 
nym domu wychowany, był sobie zwyczaj
nie papinka : wszystkiego się obawiał, lada 
wietrzyk, nie wychodził na podwórze, je 
no z twarzą w pieluchy obwiniętą, a kie
dy w piątek ryby zjadł odrobinkę, jużci 
nazajutrz kilku doktorów przy łóżku. A 
panna hic mulier, i bekasy w lot biła, i 
zająca zezwala co koń mógł wyskoczyć; 
istny dragan w spódnicy, a ztem wszyst- 
kiem urodziwa. Jakżeby ją  było zprządz 
z panem Łapotem ! Ryś z nią, to dobrana 
para, i dla tego też rychło tak się poko
chali, że pomimo najpewniejszych nadziei, 
pan Łopot odkosza dostał, i wyjechał z Wil
na, pomiarkowawszy, że chyba szablą wy
padnie pannę zdobywać, a tu z Rysiem była 
rzecz trochę ryzykowna.

Z  początku miał zw-yczaj pan Ryś, który 
tymczasem strażnikiem został, strzelać do 
korków żony; ale ona go od tego oduczy
ła, bo trafiła kosa na kamień. Razu jedne
go, gdy w sypialni, porwawszy za pistolety, 
zabierał się do korków jejmości, ona będąc 
wtedy brzemienną, powiedziała mu : Jużem 
cię kilkakrotnie prosiła, żebyś mię uwolnił 
od twoich popisów. Idź sobie do masztami 
gwoździe kulami zabijać, a moich korków 
niepsuj.

— Jeszcze ten raz ostatni, kochanko; po
zwól wypróbować nowych pistoletów. Ale 
ta, porwawszy drugi pistolet, na skrzynce 
leżący i Odwiódłszy kurek: słuchaj Ka
felku, mówi, jeżeli mi korek odstrzeliż, to

ci natychmiast podobnym sposobem pas roz
wiąże. Pan strażnik myślał, że żartuje: 
paf 1 do pięty jejmościnej w sam korek tra
fił; on z pistotetu ubiłby muchę na nosie 
niedźwiedzia. A jejmość, nie wiele myśląc, 
jak także palnie i rzeczywiście węzeł mu 
u pasa na brzuchu rozcięła. Pan strażnik 
pochwalił zręczność żony i rączki jej uca
łował, ale odtąd rozejm zrobił z korkami.

Razu jednego z powodu bierzmowania 
xięcia Hieronima, którego xiąże, już  na 
wojewodę posunięty, był bratem i opieku
nem, gdy miała być uczta z tańcami w Nie
świeżu, wszyscy ciekawi byli, jak wystąpi 
pan Rys, bo wiedziano, że w podobnych o- 
kolicznościach umiał zawsze coś wymyślić, 
a modnisie nieświezcy slarałi się mieć to, 
co on na sobie. Ale starali się na próżno, 
bo zachowywał sekret najściślejszy, a nie
było sposobu jego szatnego podkupić, raz, 
że był szczerze przywiązany do swego pa
na, powtóre, że go się obawiał, jak ognia. 
Otoż niewiem, jakim środkiem xiądz Krzysz
tof Szukiewicz, nauczyciel xięcia Hieroni
ma dowiedział się, ale w sam dzień bierz
mowania, że pan Ryś, miał wystąpić na 
wieczorne tańce, w botach z najpiękniej
szego atlasu, które na sprzążeczce miały 
być ściśnioue poniżej kolan aby mu gładko 
wyglądały z pod kusego kontusza. Namó
wić współzawodników w modnej wykwin- 
tości, aby w podobnym obuwiu wystąpili, 
było już  za poźno; ale xiądz krototilny ro
bi mu następującą psotę Między pokojową 
szlachtą xięeia wojewody, był p Tadeusz 
Scypion, ze starożytnego domu, bo aż od 
da.wnych konzulów rzymskich wyprowadza
jący swoję precendencią; ale tak ubogi, że 
jego matka żyła na gruncie nieświeżkim z 
ordynacii, którą jej wyznaczył xiąże, za
wsze protektor podupadłej szlaefify. Pan 
Tadeusz utrzymywał się zc szczupłej laffy, 
co ją  jako pokojowy pobierał, aprzytem, że 
miał piękną rękę, iż jego pismo za istny 
sztych uchodzic mogło, pisywał supliki do 
xięcia od poddanych bojarów, żydów, i in
nych podwładnych, z czego także miał jaki 
taki przychód. Ale grosz grosza nie odpę
dzał, bo trzeba było codzleń odziewać się 
przyzwoicie, a ubogą matkę, czem mógł, 
wspierał. Od kilku miesięcy jednak szły 
mu interesa pomyślnie, gdy xiąże upodo
bawszy sobie jego pisanie, zlecił mu, aby 
sięcia Hieronima uczył formować charakter, 
przezco też codziennie miewał stosunki z 
xiędzem Szukiewiezem. Nietrudno było 
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namówić do figla dziewiętnastoletniego mło
dzieńca, zwłaszcza takiego, co w  weso
łości celował. Z namowy tedy xiędza Szu- 
kiewicza, kiedy goście domownicy zaczęli 
się zbierać na wieczorne assamble, pan 
Scypion w  przedpokoju między liberią 
schowany, z kwaczkiem w ręku i z garn
kiem pełnym dziekciu, czatował na pana 
strażnika, jak  wyżeł na dubelta. Wchodzi 
nareszcie pan Ryś, z miną gęstą, cały lśnią
cy się od złota i szkarłatu, jedna ręka o- 
parta na karabeli, w jaszczur oprawnej, dru
ga przy prawym boku pieści kutas od czapki, 
łeb do góry zadarty. A tu przy podwojach 
pan Scypion kwaczkiem bryzg! bryzg! po 
botach, że aż zrobiły się pstrokate. Pan 
Ryś nie wiedząc, co się z nogami stało, 
wali prosto do sali, tak oświeconej, iż ja 
śniej było jak  wśród dnia; wita się na pra
wo i na lewo i nisko skłoniwszy się xię- 
ciu, dalejże koperczaki stroić do dam. W 
tem słyszy koło siebie śmiech; niewie co 
to znaczy; aż siostra xięcia wojewody od
zyw a się : Mój strażniku, jakże  od ciebie 
czuć dziekieć! Czy cię to na lepsze perfu
my niestało. Pan Ryś zmieszał się niebo
rak, spuszcza oczy, i spojrzawszy na swo
je  bóty, z desperacii pobladł ze złości i 
wstydu, bo o ubiór dbał, jak  o własną skórę 
i tak się zaciął, że słowa jakby skrzepłe 
z gardła mu wychodzić niechciały. Nako- 
niec zaw oła ł :  kto mnie skrzywdził? A t u  
wszystkim jeszcze większy śmiech. Dopiero 
pan Ryś rozłóścił się bez miary i bóg wie, 
co wygadywał: Biada temu rzekł, co mnie 
obraził;  z pod ziemi gowydobędę: Jeżeli 
to się zatai, to jakiem sodalis, choćby cały 
Nieśwież miał przejść przez moje ręce, z 
każdym będę się strzelał i rąbał, póki nie- 
trafię na dziekciarza 1 W  tem znikł ze sali. 
Ale nazajutrz począł robić kwerendy i nie- 
wiem, jakim sposobem dowiedział się, żeto 
sprawka xiędza Szukiewicza i pana Scypio- 
na. Z xiędzem niebyło sposobu, bo xiądz 
niedobędzie korda, którego nienosi; całko
witą więc złość wywarł na pana Tadeusza, 
i na dziedzińcu zamkowym spotkawszy go 
w obliczu prawie całego dworu, okropne 
wymówki ją ł  robić. Pan Tadeusz z po
czątku przyjął je  z pokornem sercem i po
wiedział: ja  sam to uznaję, żem młodszy 
starszego zbytnią konfidencią obrażając, 
podrwiłem głową, i zato najuniżeniej prze
praszam. Odpuśćże mi panie strażniku swa
wolę dla miłości boga; a ja  mu uszkodzo
ne bóty odsłużę i odmodlę. Ale na to pan

strażnik zapamiętały: Mnie nie o bóty cho
dzi, ale o śmiech ludzki, któryś na mnię 
ściągnął. Ja  twoich modłów i posług nie- 
potrzebuję, skoro mi odpowiesz. A żem ci 
jej dotąd niewytarabanił, to dziękuj mojemu 
umiafkowaniu, że pod bokiem pierwszego 
senatora naszej prowincii, niechcę robić 
burdy. Ale życzę ci gałganie jak najdłużej 
trzymać się klamki xiążęcego dworu i z Nie
świeża nie wyjeżdżać; bo dzień, w którym 
przestaniesz być sługą xięcia wojewody, 
będzie wigilią dnia tego, w którym pięćset 
łóz dostaniesz. Dopiero pan Scypion uczuł, 
że nie cygańska ale szlachecka krew w je
go żyłach krążyła: Jak ty śmiesz, odez
wał się, łozami straszyć szlachcica, co nie 
twój chleb je ?  Żeś się wzmógł fartuszko
wym majątkiem, myślisz że ci wszystko 
wolno ? A przypomniejno sobie, że twój oj
ciec karbował ci skórę przy organach, kie
dy mój był namiestnikiem w kawalerii na
rodowej, gdzieby ciebie i na luzaka niebyli 
przyjęli. O toż, żebym ci dowiódł, że two
je  pogróżki lekce sobie waże, to lubo ka
wałka chleba niemam, zaraz xięciu panu 
podziękuję i ciebie zmuszę, byś mi stanął, 
jak przystoi temu, co się mieści w stanie 
rycerskim. Ale jeżeli mi niestaniesz, za
niechawszy ostrzyć zęby na moję sławę: 
tedy plac ostrzelam, ogłoszę cię po całej 
Litwie za infamisa i choć piechotą od za
ścianka do zaścianka chodząc opowiem 
szlachcie, że zaufany w  pieniądze, co bóg 
dał, lepszego Od siebie szlachcica łozami 

*straszysz, i w mojej osobie całą ubogą szlach
tę krzywdzisz. Pan strażnik porwał się i 
ledwośmy przegrodzili od niego pana Tade
usza, który w istocie poszedł do xięcia, i 
upadłszy mu do nóg, opowiedział rzecz 
całą i podziękował za służbę, tłumacząc się, 
że dobra sława, która składa całkowitą je 
go ojcowiznę, niepozwala mu służyć xię- 
ciu, pokąd nie powetuje krzywdy.

Nietrudno było p. Scypionowi przekonać 
xięcia, dobrze ćwiczonego w szlacheckich 
prawidłach; najpiękniejsze mu świadectwo 
podpisał, kazał wyliczyć pare tysięcy, jako 
deservila merces, z zapewnieniem, iż o lo
sie jego pamiętać będzie.

Pan Moniuszko, major w półku wielkiej 
buławy, był sekundantem pana strażnika; 
tenże z p. Borojszą, co sekundował Tade
uszowi, umówił plac i warunki pojedynku, 
który się odbył nazajutrz na obszernem 
błoniu między ^Kłeckiem a Dunajeżycami. 
Wielu z nas udało się nato widowisko, po-
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n ie w a ż  pan Tadeusz, nas w szystk ich  z a 
prosił,  byśmy byli świadkami, jak nasz nie
gdyś kolega umie swojej krzywdy docho
dzić ,  choć sprawa była z  takim, co miał i 
lw ie  serce i lw ią  s i łę .  W ed le  umowy mieli  
w alczyć  k o n n o ; gdyby bronie obydwom  
spudłowały, szabla  miała ostatecznie rzecz  
rozstrzygnąć.

Jak się zjechano, broń ponalrijano, a za 
paśnicy siedli na koń, j e s z c z e  po raz o -  
statni usi łow ali  ich sekundanci pojednać; 
a le  gdy o św iad czy l i ,  ż e  przyjechali na plac 
bitwy, nie na plac mowy, sekundanci roz
stawili ich na 50 kroków. Za danym zn a
kiem, obaj napaśnicy p rzeżegn aw szy  się,  
czwałera na siebie natarli. B itw a i przez  
jedno zdrowaś Maria nietrwała. Bo gdy  
bezskutecznie  daw szy  ognia z  pistoletów, do 
p a ła sz a  się porwali; pan strażnik został  
draśnięty po ramieniu, jakby piórkiem; ale 
jak palnął szablą na od lew  pana Tadeusza,  
ręka mu upadła z  pa łaszem  na z iem ię i on 
sam w  kilka chw il omdlały zb o lu ,  pow alił  
s ię  z  konia. W sz y scy śm y  przybiegli na ra
tunek z lekarzem, letlwieśmy śię go  d ocu-  
cili,  ł za w ieź l iśm y  go  do Kiecka, z  oban
d ażow aną raną na w y leczen ie .  Pan straż
nik osiadł w  K łecku u lekarza i póki trwa
ła  niemoc p. Scypiona, o krok go  nieodstą-  
pił, w sze lk ie  p osług i mu czyniąc, jakby  
jak i pachołek; gdy nareszcie  do zdrowia  
p rzyszodł ( j e ż e l i  zdrowiem god zi się nazy
w a ć  kalectwo, które ubogiemu sz la ch c ico 
w i  w sz e lk i  sposób do życia  odję ło)  zabrał 
go  z  sobą na w ie ś  do swojej córki, tam go  
z  nią zap ozna ł i po kilku tygodniach po
w ie d z ia ł  mu razu jed n eg o :  Słuchaj panie 
T adeuszu , ja  ci rękę odciąłem, a bóg w i 
dzi, ż e  mojcmi obiema chciał bym ci tę j e -  
dnę w yn agrod zić ,  bo krzywda twoja c ięży  
mi na sercu, jak kamień młyński, ale przyjm 
w  restytucii rękę mojej córki i zostań moim 
synem . Ka to pochlebne o św iad czen ie  padł 
do nóg przyszłem u ojcu i sw ojej narzeczo
nej, a za  kilka niedziel zosta ł s z czę ś l iw y m  
małżonkiem cnotliwej i urodziwej panny, i 
z  hudego pachołka, spadkobiercą jednego z  
zamożniejszych na L itw ie  majątków.

Or. N.

Piosnka kalabrijska. *)
Gdy m ając la t p iętnaście s iadyw ałam  w  sadzie 
Pod ro zk w itłą  cy try n ą , m igdałem  różow ym ,
Gdy św ieża  w io sn a  sw oim  oddechem majowym  
R ozdm uchiw ała loki spuszczone w  n ie ładzie ,
G łos jak iś  m ów ił do mnie w  głębi duszy  sk ry ty , 
T ak  luby że mnie roskosz p rzeb ieg a ła  całą,
Nie by łto  w ia tr , ni dzw on b y ł, ni d rzew ko szum iało. 
Nie by łto  g łos dziecięcia , m ężczyzny , k o b ie ty ;

A le ty !  ty  nim b y łe ś  mój stróżu  aniele 
T w e se rce  z  mojem rozm aw iało  w ie le .

Późn iej gdy po w ieczo rze  słodko pod morwami 
Spędzonym , n arzeczony  odchodził odemnie 
K iedy ostatn i ca łu s b rzm iał je sz c z e  przyjem nie 
W  sercu  co ży w ie j biło pod jego rękam i,
Głos podobny nie z n ik a ł długo z mojej g ło w y  
D ługo s ły sz a ła m  w  sercu  ciche szczebiotauie,
I  nie b y łto  g ło s jego  n i jego  stąpan ie ,
A ni echo z a ltany  kochanków  rozm o w y ;

A le ty !  ty  nim b y łe ś  mój s tróżu  aniele 
A  tw oje serce z mojem rozm aw iało  w iele.

Je szcz e  m łoda, ju ż  m atką, w  domku mym do ko ła  
Z grom adziłam  okw icie opatrzności d a ry ,
F iga na  mój próg k ła d ła  w  owoc stro jne czoło 
Gdy me ch łopczyki g ię li w io tk ie  je j k o n a ry ;
Głos ro z leg ły  i c z u ły  Z p ie rsi mi s ię  w znosił,
Nie by łto  śp iew  koguta, ni p taszka  w z a ra n ie ,
A ni w  kolebce śp iących  dzieci oddychanie 
A ni p iosnka rybaków  k tó rą  w ia tr  p rzy n o sił.

A le t y ! ty  nim  b y łe ś  mój stróżu  aniele  
I tw oje serce z mojem śp iew ało  ta k  w ie le .

D ziś sam a, b ia ło w ło sa , sta rością  p rzy g ię ła ,
G rzejąc nad ogniem ręce  zm arszczone—w śród  k rz e 

w ów
W iędnących  od b u rz liw ych  je s ie n i pow iew ów  
P ilnu ję  kóz skaczących , p a trząc  na w nuczę ta . 

.P rz e c ie  g łos cichy w  duszy  s ły sz ę  bez ustanku, 
K rzepi mnie i pociesza i zaw sze  mi śp iew a,
Nie jes tto  g ło s p ieszczony  dni moich poranku 
Ni g łos m iłośny  tego co w  grobie sp o c zy w a ;

A le ty !  ty  nim je s te ś  mój stróżu  aniele 
T w e se rce  mi zosta ło  i  z  tobą ł z y  dzielę.

J. hr.  D - B .

*3 J.am artine k tó ry  n in ie jszą  p ieśń  p rzy tacza  
w  sw ojej rospraw ie o poezii m ó w i: „co ko
b ie ty  z K alabrii śp iew ają  o sw oim  aniele s tró 
żu, ludzkość pow iedzieć może o poezii. I 
p o ezia  Jest g łosem  w ew n ętrzn y m  przem a
w iającym  do niej w  każdym  w ieku , k tóra 
kocha, śp iew a, modli się z n ią  i p łacze  w e 
w szy stk ich  kolejach dożywóTuiej p ielg rzym - 
k i .“  —
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P a c z e k  r ó ż y .
pow ieść .

Na jednym z owych koncertów, na które 
się idzie dla zabicia czasu nie dla przysłu
chiwania muzyce, znajdował się młody oficer, 
który w rzęsnym odblasku świateł łamiących 
się w  zwierciadłach, marzył o słońcu, niebie 
i w iośnie pieszcząc się z pączkiem róży po- 
danem mu ręką piękniuchną.

Byłożto wszystko co otrzym ał? Historia 
resztę  zamilcza.

Czy w je j woń rozkoszną mieszało się 
wspomnienie lub też nadzie ja  dla upojenia 
naszego bohatera? Mniejsza oto! nim się 
w to w tajemniczym, warto wprzód wiedzieć 
jego  nazwisko. — Otoż ten młody strojniś był 
to A rtiur  bawiący od kilku miesięcy w  W ar
szawie gdzie ży ł  co się nazyw a dobrze, ko
rzystając z dostatków i młodości.

P rzerw ał mu to marzenie g łos  trw ożliwy 
i b łagający, głos kobiety która m ó w iła : l  -  
czyń mi pan jedną łaskę. —  Była to osoba 
w p e w n y m  j u ż  w i e k  u, a jej sposób z n a 
lezienia się odznaczał  się dziwną prostotą.

— Mów pani śmiało, czem je j mam s łużyć?
— Mogęż pana prosić o tę różę.
— Przyznam się pani że  to prawdziwa o-  

liara z mej strony, r ze k ł  A rtiur  nieco zmie
s z a n y ; — wszelako jeśli tak wiele pani na 
t era za leży ..........

— Dziękuję! dobroć pana dodaje mi od
w ag i i śmiem go prosić, czy nie b y łb y ś  pan 
ła sk a w  odprowadzić mnie do domu.

Ach! zaw ołała  z  wyrazem obrażonej go
dności: lituj się pan a nie gardź!  Jam tak 
nieszczęśliwa. — W zruszen ie  nie dało jej 
dokończyć.

Artiur spojrzał na ze g a re k :  — Mam pół 
godziny wolnego czasu, czy dość dla pani ? j

— Dość proszę za  mną, pójdę naprzód a -  
by .ją  przygotować.

Po chwili weszli do porządnego domu. 
S tanąw szy  na trzeciem piętrze prosiła go za 
trzymać się w przedpokoju a w kró tce  otwo
rzy ła  mu drzwi do pokoju, umeblowanego pię
knie i nawet zbytkowo. Tu u jrza ł A rt iu r  swo
ją  różę w  ręku dziewczyny równie świeżej i 
pięknej, ja k  kwiat którego wonią z rozkoszą 
się poiła. Je j wdzięki były czarujące , uczu ł  
to Artiur i przerywając to omamienie, rzucił 
w zrok  badawczy na matkę.

— Oto osoba dla której pana t rudzi łam !
— Pani czem je j mam s łużyć?

Nie rzek ła  i słowa tylko pieszcząc się z 
piękną różą oddychała je j wonią.

— Darujcie panie, rzek ł  A rtiur osłupiały, 
zdaje mi się że chciałyście zadrw ić  ze mnie, 
i wprowadziłyście mnie tutaj jak na m asz-
karadę; aleć dość ju ż  tych ża r tów   To
rzek łszy  chciał się oddalić, gdy w tem dziew 
czyna, która doląd milczała zrobiła poruszenie 
gw ałtow ne i rozognionym wzrokiem i silną 
rozkazującą postawą dała mu znak aby został.

Matka rzuc iła  się z płaczem do nóg A rt iu -  
r o w i : —• Ten ruch rzek ła  powiedział panu 
to com mu wyjaśnić nie śmiała, okropna ta
jemnica w’iadoma ju ż  panu ! moja córka nie
szczęśliwa, widzisz j ą ! . . .  straciła zmysły !

Z ad rża ł  Artiur.
Dziewczyna pojąc się wonią róży i wido

kiem Artiura zdaw ała  się nierozumieć słów 
matki.

— O tak straciła zmysły! a pan jesteś mi
mowolną przyczyną je j  obłąkania. —  Często 
cię w id y w a ła . . .  a tyś jej nigdy nie postrzegł, 
boś był zajęty osobą, u której moja córka przez 
całą zimę bywała. Z całego tłumu nikogo 
nie w idzia ła  prócz ciebie. S tarałeś  się o 
względy  kobiety płochej, która miała pró
żność odbierać twoje hołdy, aby się po
chwalić niemi przed drugą i obudzić je j  za z 
drość. Znajdyw ała  więc roskosz, w opo
wiadaniu mej córce cudów twojej stałości i 
poświęcenia, a tem samem rozpalać do obłą
kania je j  wyobraźnię i rozdz ierać  je j  czułe 
serce. —  Te zw ierzen ia  zrobiły  na niej mo
cne w rażenie,  zawróciły je j g łow ę i w zbu
rzyły  serce. Opuściły ją  wsze lkie  zdolności, 
została jedna miłość. — Z początku nic nie 
wiedziałam o j e j  nieszczęściu, obym s ię b y -

\ ła  nigdy o tem niedowiedziala! — Czy wiesz 
pan co to jest przywiązanie macierzyńskie ? 
jeże li  w ięc pojmujesz to nieograniczone sa
molubne uczucie jakiem jest miłość, p rzyznasż  
że  nie masz nic w świecie, czegobym nie zro
biła, by ratować mą c ó r k ę . . . . !  Przekonaw
szy się że  wszelkie s tarania i pomoc lekarzy 
były nadaremne, nie zw aża łam  na p rzy
zwoitość, odrzuciłam wszelki skrupuł,  aby u -  
żyć jednego skutecznego środka do jej ra
tunku. Tyś był przyczyną choroby i ty ją  
tylko u leczysz.  — Oh ileż mnie kosztowało 
przezwyciężenia, wstrętu, w ykroczyć prze
ciw skromności i tej od dzieciństwa wrodzo
nej mi delikatności.  — W szystko musiało u -  
stąpić miłości macierzyńskiej,  a od tej chwili 
przyjęłam na siebie misię najdziw nie jszą ,  
ja k a  się kiedykolwiek zdarzyć mogła matce. 
Szukałam cię wszędzie, wszędzie ścigała,
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przejętam była koniecznością spotkania cie
bie, a nie śmiałam prosić o nic więcej, jak o 
tę różę.

— Pani ja  tego z goła nie pojmuję, rzekł 
Artiur i mniemałem, że to jest jakiś podstęp.

—Ach! zawołała z oburzeniem matka na 
jakąż  nędzną rolę skazana jestem? Jakto ! 
myślisz pan że może się znajść inna jeszcze 
przyczyna, któraby skazywała matkę na takie 
poświęcenie, oprócz ratowania życia swego 
dziecięcia? Ach! wołałabym tysiąc razy 
rzucić się w ogień za nią, zrzec się własnej 
godności, i stracić szacunek u lu d z i ! Widzę 
teraz że moja córka ginąć musi!

Artiur, nie ruchomy, oniemiały, był odu
rzonym przez te kobiety. Zachwycająca 
piękność młodej obłąkanej, dobitne słowa 
rozpaczającej matki, zrobiły na nim wrażenie, 
z którego nie umiał zdać sobie sprawy.

—Nie lękaj się pan nas, mówiła matka, ko
chaj ją tylko albo przynajmniej wzbudź w niej 
tę wiarę ; niech cię tylko widzi i słyszy, a to 
będzie dostateczne abyjej wrócićspokojność, 
i poda sposobność odzyskania jej zmysłów.

— Pani, rzekł Artiur wzruszony, lękając 
się więcej o siebie niż o nią, półgodziny 
już  minęło, czekają na mnie, muszę odejść, 
i spojrzał litościwie na wariatkę, która mu za 
stąpiła ode drzwi.

— Ja wrócę, wrócę niebawem, mówił w y
mykając się, a głos żałosny rozległ się po po
kojach które opuścił. Przyrzekł nie mówić 
nikomu o tein dziwacznem zdarzeniu, i już  je 
W części zapomniał, gdy po ośmiu dniach 
spotkał tę samą kobietę pogrążoną w g łę 
bokim smutku.

— Pan nie wróciłeś, a moja córka umiera 
i ja  z nią umrę! O pewno nikt nie zostanie 
aby ci robić wyrzuty, tylko przed własnem su
mieniem usprawiedliwić się musisz z postęp
ku który ją o śmierć przyprawił.

— Pani wyznam ci że jestem w  najwięk
szym kłopocie, stosunki moje są takie że a- 
ni się mogę tobie poświęcić, ani być oszu- 
kańcą. Rzetelność moja i honor każą mi ci 
Oznajmić, że dla tego tylko unikam twej cór
ki, bo za mocne zrobiła na mnie wrażenie i 
boję się o dalsze skutki, mógłbym się w niej 
rozkochać, a to byłoby zgubne dla nas o- 
bojga. Muszę się stosować do woli moich 
rodziców i żenić się według ich wyboru.

— Ach zawołała matka wrozpaczjf, nicze
go więcej od pana nie żądam, jak tylko takich 
kroków, któreby zostawiły ją  w jej omamieniu 
i podawały żywioł jej wybujałym marzeniom, 
którym się z taką szczerotą i niewinnością

serca oddaje. O gdybyś widział jak ona 
z sobą walczyła, z jakim spokojem i ufnością 
oczekiwała cię w chwilach niektórych, gdy
byś ją  ujrzał teraz pogrążoną wcichej roz
paczy która mi serce przeszywa, zlitowałbyś 
się nad nią.

— Więc istotnie tak mocno cierpi? pytał 
Artiur. Służę więc pani; niech się co chce 
dzie je! . .  .

Skoro dziewczyna postrzegła ulubionego, 
którego się ju ż  widzieć nie spodziewała, 
twarz jej rozpromieniała szczęściem. Utkwi
ła z anielską łagodnością obłąkany wzrok w 
Artiura i zdziecinnym uśmiechem rzuciła 
zwiędłą różę na ziemię mówiąc : — Ta róża 
była mojem nieszczęściem, bo mi przeszka
dzała cię widzieć.

— Otóż! zawołała matka pierwsze jej 
słowa wyrzeczone bez płaczu.

CDokończenie nastąpi J

T e a t r .
5go maja przedstawiono obraz dramatycz

ny w 5ciu aktach pod nazwiskiem: Joan
na M ontfaucon. Aby o tej sztuce dać w y
obrażenie dosyć powiedzieć, że jest Kotzebu- 
ego.' Trąci zatem duchem romansów rycer
skich a zawikłana intryga jest jej całą 
wartością. Wolimy zastanowić się nad grą 
ziomka naszego pana Haganowskiego, któ
ry tego wieczora po raz pierwszy przed pu
blicznością wystąpił, i mówiąc bez przesady 
przewyższył nasze oczekiwania. Przede- 
wszystkicm przypomnieć należy, iż kto u-  
nas wstępuje do teatru, zyski go pewnie 
nie nęcą, czyni to z powołania. Ale oprócz 
talentów i upodobania potrzeba jeszcze i przy
zwyczajenia. Widok tylu zgromadzonych 
widzów nie może początkowego niezamie- 
szać. 7j  tego względu zasługuje p. Haga- 
nowski na wielkie pochwały, wystąpił śmia
ło jak gdyby od dawna urodzony w  tym 
zawodzie, mówił wyraźnie, a vv oddawaniu 
uczuć i namiętności przebijało się wszędzie 
zrozumienie myśli autora, przejęcie się rolą. 
którą umiał dokładnie, nie spuszczając się 
na suflera; co dla początkowego byłoby 
bardzo szkodliwem. W  ogólności grał le
piej, jak niektórzy z dawnych aktorów tu 
tejszego towarzystwa. Sowite oklaski zatem 
jakiemigo obsypała publiczność, niebyły tyl
ko ku zachęceniu młodego artysty ale rze
telnie zasłużone. Ponieważ zaś w tym jak 
w każdym innym zawodzie najszkodliwiej 
wpływałyby zarozumiałość podżegana przez



pobłażanie wadom, i  przesadzone pochwały; 
przeto wspomnieray otwarcie i o błędach gry 
jeg o ; pewni, że  postrzeżenia nasze mile 
przyjmie wyrozumiały nato, iż  nikt od razu 
doskonałym niejest. Przedewszystkiem u -  
ważaliśm y, iż  mówił z wielkim pośpiechem, 
nie jako człow iek swobodny który wprzód 
czuje i myśli a potem objaw ia; lecz jako 
ten który nauczyw szy się cudzych uczuć  
i  m yśli, pewny że  dobrze pamięta, śmiało 
powtarza. Wymowa jego  przytem niebyła 
dość zaokrągloną, przyciskał czasami nie
potrzebnie, przeciągał niektóre słow a za 
nadto, jestto wprawdzie prowincionalizm  
galicijski, ale na scenie powinienby się 
artysta zastosować do ogólnych zasad w y
mowy polskiej. Prawda iż  żądanie to jest 
jednem z trudniejszych, wymaga 0110 w yż
szego  ukształcenia, zgłęb ien ia  mowy oj
czystej. Nareszcie często w chwilach gw ał
townych uniesień, smutku i boleści, oblekała 
się twarz Haganowskiego miłym uśmiechem  
zwiastunem  błogiego szczęścia . Pomimo te
go w szystkiego, co z łatvvośc;ąda się usunąć 
cieszym y się, iż  teatr tutejszy zyskał w  Ha- 
ganowskim członka niewątpliwych talentów  
i pełnego nadziei, tem bardziej że  sam, z  w e
wnętrznego popędu, wprost z pomiędzy nas 
wystąpił na scenę i niebył w  szkole drama
tycznej, która niemoże udzielić niczego  
w ięcej, li tylko form pod jakiemi talent się 
objawia. L. D - B .

R o z m a i t o ś ć .
W  Swarzędzu w  miasteczku ojed nęm ilę  

od Poznania odległem , jest około 4000 mie
szkańców, z których’ w iększa część talmud 
wyznaje. Byłoto w  jesien i 1806 r., kiedy 
burmistrz tamtejszy w idział się zmuszonym 
zaw ezw ać starszyznę żydowską, celem w y
jaśnienia mu, co jest powodem tak nadzwy
czajnego pomiędzy niemi ruchu, któren od 
dni kilku uw ażał; jaką dano odpowiedź, 
nikt o tem prócz pana burmistrza nie w ie
dział. Pod czas jarmarku dopiero, w yjaw iła  
się u chrześcian pogłoska, iż  żydzi w po
bliskich wioskach 120 koni najęli, i że po 
za  kirkutem  (smętarzem) takowe ujeżdża
ją, że  w szystk ie konie są w piękne przy
brane rzędy. W  głow y zachodzili ciekawsi, 
co by to zn aczv ło^  bo i inne jeszcze  były  
poszlaki, że  żydzi coś wielkiego knują.

Wiadomość, iż  Napoleon cesarz francu
zów, w  Swarżędzu i w  okolicach stojące 
pułki, osobiście w  miejscu obejrzy, o tajem
nicy żydowskiej zapomnieć kazała. Kto tyl
ko do użytku miał przydatnych nóg parę, 
ju ż od rana w ybiegł do zieleńea.

Jestto młyn wodny w stronie ku Pozna
niowi nad brzegiem wielkiego jeziora, n 
spodu piaszczystej góry, miejsce dla S w ar- 
żędza czarujące, a istotnie z pięknym na je 
zioro i na miasto widokiem. Po zr. karczem
ną stajnią zgrom adził się niezliczony tłum 
ży d ó w ; ich szwargotanie, w rzask i hałas 
byłyby w stanie lichą artylerię zagłuszyć. 
Już wtenczas każden się mógł domyślić, że  
owa tajemnica żydowska, była w celu uczy
nienia milej niespodzianki dla Napoleona.

O pierwszej z  południa, krzyknął na da
chu siedzący szajgec: „ISr kym t, er kym t!“  
(jedzie, jed zie ). Jakoż za chwil kilka u - 
kazał się na pysznym arabezyku Napoleon, 
W ypytywał się w łaśn ie jednego z przybocz
nych jenerałów  o strategiczne położenie 
Swarżędza, oko jego oparło się na przeciw
ległej górze, gdy nagle z poza stajni w ybieg ł 
znaczny poczet turków, drogę cesarzowi za 
stępując. W ielkie turbany, brody ogromne, 
czerwone, żółte i zielone kurty, czamary, 
płaszcze, konie strojne rozmaitej barwy po
kryciem, sznurami, piórami, pałasze, gdzie , 
niedgzie piki i sztandar, nadawały tej j e ź -  
dzie szczególn iejszy woienny i aziatycki 
charakter. Napoleon wstrzymał konia i spoj
rzał się na swoich, nikt tego wypadku ob
jaśnić nieumiał, w tem wysuwa się naj
przód dowódzca jazdy tureckiej, a podje
chawszy na kilka łokci przed cesarza, zdej
mując z g łow y  turban, m ówiąc: Furchten  
Sie n iclils kajserliche M ajesta t!  w ir sind  
keine Tiirken, te ir  sind S zw e rze n c e r  J u -  
den. (N ie lękaj się w asza cesarska mość, 
myśmy nie turcy, my jesteśm y żydki sw a-  
rżędzkie).

Śmiech Napoleona granic prawie niemiał, 
odważne turki krzyknęły: „W iw ajt! w ie l
ki Cesarz Napoleon, niech ży je ! jeszcze  
raz niech ż y je !“ i powtórzywszy trzykrot
nie , ,W iw ajt!“ usunęli się na stronę.

M arszałkowie francuzcy zapewniali, iż  
nigdy się Napoleon tak serdecznie nieu- 
śmiał. B. TF.

R ed a k to r  TOM ASZ KULCZYCKI DRUKIEM PIO T R A  P1LLERA.


